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Ń ieuskrom iona nam iętność Ptokdaia, a 
okok niey dręczące żądze, i o k ru tn a  za* 
z;drość beż celu, traw iły ognistą  duszę 

. boiara: w ówcżas to po raz pierwszy doznał 
potrzebę zyskania miłości i zaęZął łagodzić  
dźwięk głosU i Wyraz sWoioy twarzy* 

N iek iedy rozpogądzaf Zachm urzone ozóy 
ł o ,  i  uśm iech rta iego , Ustgeh osiadał* 
Bez ustanku m yślał 9 Maryi* SŚzukałie'y 
przy zd roi u w głębi Jasów, przychodził 
za nią do chatki, częstokroć n aw et aby 
się ie'y podobać, m ieszał się do zabaW sWOw 
ich  włościan* C odziennńj p o sy ła ł  ie'y 
dary; iuź to  przepyszny j naszyynik  z pe­
re ł  w schodnich, iuź to  Wspaniale' h a f to ­
w ane suknie i bogatym  sobolim  futrem  
podszyte, iu ź  to  kolczyki bardzo koszto­
wne*

« Piękna Mary o , m ów ił do niey często­
kroć, kochay mię, uszczęśliw ię cię, roz­
rządzisz m oiem i bogactw am i, w szystko  
co posiadam do ciebie należeć będzie, o-

kryfeSZ się złotem" i  drogiemi kam ien ia­
m i ,  IicZni niewolnicy czekać będą  na tw o- 
ie skinienie* Zaprowadzę cię d o  sław ne­
go  miasta B alangianu, Oczy tw o ie  Zaśle­
pi przepych stolicy ChóZarćw, przedsta­
w ię Cię ich w ładcy, obecną będziesz świe­
tn y m  tu rn ie io m ,  staniesz Się ozdobą ;e- 
go  dworu*

Z tem WSZystkiem cóż się dz ia ło  WdU- 
Szy Maryi* W  pierwszym m iesiącu przy­
chodziła  codziennie do  zdroiu, myśleć o  
"Usiądzie i codziennie spotykała tam iego 
rywala* Następnego miesiąca, Zaczęła 
bacZnie'y słuchać zg u b n y ch  ra d  m a tk i ,  
która iak tyle innych  zaślepiona blaskiem  
bOgbctW i Wielkości, rozum iała  źe Zape­
w ni sZczęście córki, nak łan ia jąc  ią do 
przyięćia ręki boiara* W  cZystey dotąd 
i prostey duszy wieśniaczki d u m n e  myśli 
powstały* Myślała ty lko  o potędze n o -  
Wego kochanka, o  św ietnym  losie który* 
fą czekał, ó tryum fie  swoićy piękności 
Ua dWofZe BalangiarU* Trzeciego m ie­
siąca w iaro łom na Marya oddała rękę K ok- 
daiow ó W krótce, nieszczęśliwa ofiaro d u ­
m y, w krótce odrodzi się z większą m o -  
•ą. tWoia p?: v-vza m iłość  i w k ró tce* .* .  

Lecz cóż. sie -zioka nU^ynie, gdy zniknie
; > o j  J
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u łu d  zenie, Taóre cię teraz uwodzi. Bie­
dna Maryo.

Arkadyusz zUsladem zwolna odbywali 
swoię przykrą podróż. Juz przeszli Klia- 
zmę, iuz minęli iezioro Klechczyn i ty l­
ko o i eden dzień drogi byli od Rosto­
wa, kresu ich wyprawy. Od rana  wszedł­
szy w niezamieszkane stepy , nie mieli 
przed sobą żadney drogi ani ścieszki n a ­
wet, .albowiem nayranieyszy powiew za­
ciera ślad stóp ludzkich na tym rucho-, 
mym piasku. Słońce w samo południe 
prostopadle promienie na ich głowę rzu­
cało. Obarczeni byli upałem i znoiem, 
w yczerpali wszelkie zapasy, nie mieli 
czent uśmierzyć pożerającego ich p ra ­
gnienie, n ieby ło  widać ani Ledney cha ­
ty, w któreyby pożywienie znalezć, ani 
źródła w któremby się ochłodzie mogli. 
Ze wszech stron rozpalone piaski,, na k tó­
rych żadne drzewo, żaden ślad Życia r o ­
ślinnego nie przerywa okropney iedno- 
stayności. Zdaleka tylko skały granitowe 
odbiiały promień słońca i m ordowały o -  
ko wędrowników.

Usladz n-a.ywiększą niespokoynością wi­
dział iak siły Arkadyusza ustawały co 
chwila, nadaremnie szukał po wszystkich 
stronach mieysca gdzieby mógł spocząć. 
Nagle uy rza ł  powstający po prawdy s tro ­
nie tuman kurzawy, w serce iego wstąpi­
ła nadzieia, spodziewa się, że to  są po­
dróżni, którzy biednemu starcowi u ż y ­
czą ra tunku . Becz tum an się rozszedł i 
gromada ieźdzców, w których po ubioize 
wschodnim poznał. Chozarow', okazała 
się iego oku. Cóż ma czy nić? Nie ma nać 
dziei ratowania się ucieczką. Niewola, 
albo śmierć, takowy to los przeznaczają 
ci barbarzyńcy każdemu, który wpadnie 
W ich ręce., Arkadyusz niezdolny do sta­
wienia oporu, pada no kolajia i \v zy w a 
Boskiey.Opatrzności. Uslad słuchając ty l ­
ko rozpaczy, wydobył z zapasa topoi ,

którego wieśniak ruski nigdy nie składa 
i którego z zadziwiaiącą zręcznością uży ­
wa. Chozarowie, pięciu ich było , dzi­
wią się na widok zuchwalca, który z tą 
iedną bronią śmiało czeka na nich. T a ­
kie bohatyrstwo nie zdoła iednakże w zru­
szyć ty,ch dzikich serc, wszyscy razem u -  
derzaią na niego. Lubo zraniony Uslad 
dzielnie się broni. Już ostrzem topora 
potrzaskał ich włócznie, i iuż dwóch z 
iego nieprzyiacioł padło trupem. W tey 
chwili Uslad spogląda na Arkadyusza i 
widzi go leżącego bez przytomności, bie­
ży ku  niemu, lecz ostatnim ciosem ugo­
dzony, osłabiony upływem k rw i ,  pada 
przy starcu, i gasnące oczy zamyka.

Chozarowie zsiadaią w wówczas z kon i 
dla obdarcia tych dwóch nieszczęśliwych, 
których za um arłych biorą. Lecz A/ka­
ri y.usz od zyskuie zmysły i postrzega u k o ­
chanego Uslada broczącego we krwi i 
iuż okrytego cieniem śmierci. Rzuca się 
na to martwe ciało, oblewa ie łzami, a 
zwracając się do Chozarow, domaga się 
od nich swoiego syna, swoie'y iedyne'y 
podpory; zaklina ich, aby m u wydarli 
życie, które odtąd obmierzłe mu będzie. 
Lecz ci barbarzyńcy nie słuchaiąc iego 
żalów i w o ła n ia , odrywaią go od ciała 
■yvychowańca, i sadzaią na konia iedne- 
go" ze swoich ‘ towarzyszów, który zginął 
b y ł  w walce. Jeden z nich koińcem włó­
czni podnosi głowę Uslada, która natych­
miast pada na ziemię iak kwiat polny 
podcięty kusą żniwiarza. Umarł! rzecze 
Chozar zwracając się dó innych iezdzcow; 
umarli powtórzyli głosem dzikiey rado-, 
ści, i porwawszy z sobą Arkadyusza, od ­
dalili się pędem.

Jednakże nieba nie dozwoliły, aby ta 
puszcza była grobem Uslada,  ̂żadna z ran 
iegó nie iest śmiertelną. Jakże się zdzi­
wił, gdy po długiem omdleniu odzyska., 
wszy przytomność, uyrzał, ze iest pize
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niesiony do bogatego  pomieszkania, k tó ­
rego mieszkańcy w o k o ło  niego zgrom a­
dzeni s'pieszyli się z udzie len iem  m u  p o ­
m ocy. Pomiędzy niem i postrzegł cz ło ­
wieka, k tórego włosy ubie lone wiekiem, 
szlachetne i czcigodne oblicze, w yraża ły  
ufność i u sz a n o w a n ie , p rzy  iego b o k u  
b y ła  m łoda dziewica iaśnieiąca u rodą .  P a ­
trząc na tę postać anielską, na te wielkie 
niebieskie oczy. w których nayczystsza 
skrom ność łączyła się z wyrazem n iew y -  
m o w n ey  dobroci,  Uslad m n iem ał że w i­
dzi posłankę woli niebieskie'y, która go 
zte'y ziemi wzniesie do siedliska wiecz- 
ney szczęśliwości, lecz m ocna  boleść k tó ­
rą  m u  w tey chw ili rany  iego sp ra w i ły ,  
zniszczyła to  zachwycaiące z łudzen ie ,  i 
ostrzegła go, ze ieszcze podlega ludzk im  
cierpieniom.

Pierwsze słowa w yrzek ł  Uslad, dow ia- 
duiąc się co się stało z Arkadyuszem ; lecz 
gdy  usłyszał, że iego wybawcy nie w i­
dzieli tego starca; gdy sobie w yobrażał,  
że iego o b rońca  w ystaw iony iest ną wszy­
stkie srogości niewoli u  dzikiego l u d u ,  
naystraszliwsza męczarnia duszę iego prze- 
ię ła .  Myśl, że iest na  zawsze rozdzie lo­
n y m  od  tego k tórego  k o ch a ł  iak oyca, 
sprawiła , że p rzek lina ł  życie, k tóre  m u  
ocalono, a upadaiąc pod ciężarem bo le ­
ści na n aw o  przy tom ność  postrada ł.  Lecz 
wkrótce po tey gw a łtow ney  walce, trspa- 
kaiać się zaczął, a w d o b roczynnym  suie 
zapom niał o swoich cierpieniach.

D opiero  w dn i k ilka  k iedy iuż  m óg ł 
łatwiey zebrać swoie wyobrażenia, dow ie­
dział się iakim  cu d em  Opatrzności w y­
rw an o  go śmierci i  przeniesiono w t o  go ­
ścinne mieszkanie.

Boiar D ym itr  uw iadom iony,, że ogrom na 
h o rd a  C hoża row ukazała się przed b ra ­
m am i R ostow a, n ie p o m n y  n asw ó y  wiek, 
myśląc iedynie o r a tu n k u  oyczyzny , 
czebłprędzey u z b ro i ł  swoich poddanych

i w yruszy ł  przeciw nieprzyiacielowi; lecz 
stanąwszy wm ieście , na którego pomoc 
przybyw ał,  dow iedzia ł się dniem  pierwey, 
iż m ło d y  Xiąże Borys z toczy ł  z temi b ar­
barzyńcam i krw aw ą, b itwę, w ktore'y R u- 
sini lu b o  wr mnieyszey liczbie, odnieśli 
zwyciężtw.o, i że Borys ■ un ies io n y  zapa­
łem , poszedł w pogoń  za nieprzyjacielem , 
przysięgaiąc tych  rozbóynikow do  osta­
tn iego  W yniszczyć.

Czuiąc razem i radość ze zwycięztwa i 
sm utek że do niego nie należał, Dy mi t r i , 
w racał do dom u. N ie  przez p łochą żą­
d z ę  sławy ża łow ał,  że nie p rz y ło ż y ł  się 
do tego zwycięztwa. Dusza D ym itra  o -  
oświecona p o chodn ią  chrześcianstwa, u -  
m iała stosownie do ich wartości oceniać 
czcze pom nik i chw ały  ludzkie'y.

D łu g o  s łu ż y ł  radą i orężem wielkie­
m u  x iec iu  W łodzim ierzow i; lecz sta wszy 
się ofiarą in'tryg tak często wydarzaiących 
się na dworach naylepszych naw et xiążat, 
pozbaw iony b y ł  zaszczytów, które krwią 
w łasną  o k up ił .  N ie  szemraiąc przeciwko 
n iebu , które n ań  tak dotkliwe dośw iad­
czenie zesłało, nie winiąc m o n arch y ,  k tó ­
ry  tak  źle w ynadgradzał iego d łu g ie  p ra ­
c e ,  J oddalił  się *clo pa łacu  swoich o y -  
ców, o trzydzieści werst odległego od R o ­
stowa postanowiwszy poświęcić resztę 
d n i  u s łu d ze  prawdziwego Boga i w y ch o ­
w an iu  swoiey córki N a ta l i i ,  iedynego i 
drogiego ow ocu związków swoich z m a ł­
żonką, ktore'y świeżą stratę do tąd  ieszcze 
o p łak u ie .

G dy się do wiedział o naifezdzieChozarovy, 
w ierny D y m itr  uchw ycił  się tey sposobno­
ści oddania ieszcze iedne'y a może*ostatnie'y 
p rzys ług i  kraiowi: a lbow iem  w d u s z a c h '  
w span ia łych ,  niewdzięczność i n iespra­
wiedliwość nie wygasza świętey m iłośc i  
oyczyzny- U y rżał wiec bo iar  ze sm u ­
tk iem ,  że szlachetne iego nadzieie z n i ­
szczyło  niespodziane zwycięztwo Borysa..

X
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Z ato p io n y  w. tych m yślach  -smętnie w ra ­
ca ł  do dom u , o to czo n y  pod da nem i k tó ­
rzy  postępowali za n im  yv m ilc zen iu , 
gdy w tyra k ó u  iego w bok się rzucik i 
p rze rw a ł .iego  p o n u re  dum ania; postrzegł 
przy sobie ciało m łodzieńca , k tóry  ro z ­
ciągnięty na p ia sk u ,  przeszyty ra n a m i ,  
n ie  daw ał znaku  życia. Zsiadłszy z k o ­
nia  dobry  starzec , zam yśla ł ocidadź m u  
os ta tn ią  p rz y s łu g ę ,  gdy spostrzegł,  że 
m ło d z ian  ieszcze oddycha ł.  Poznaw szy  
n a  iego piersiach znak czczony od  ch rze -  
ścian , b łogos ław ił  n i e b u , że go  zesła ło  
n a  pomoc iednem u ze swoich braci'.—— 
Zaw iązał iego ran y ,  a zrobiwszy nosze 
z d z id ,  k aza ł  go na n ich  po łożyć i 
nieść do swego pałacu.

M im o wszelkich starań  iego w ybaw ­
có w , Uslad pow oli  w racał do zd ro w ia ; 
a wspomienie A rkadyusza zan u rza ło  go 
W p o n u ry m  sm u tk u ,  który niszczył dzia­
ła n ie  nayzbaw iennieyszych  lekarstw i w y­
zdrow ienie  iego opóźniał. Nakoniec zam ­
k n ę ły  się wszystkie iego r a n y ; po  4ch  
miesiącach zaczął wstawać z łoża  boleści 
i  zw olna przechadzać się o par ty  na  d o ­
b r o c z y n n e j  ręce. D ym itr i  większą część 
czasu poświęcał szczęściu swoich p o dda­
n y c h  , a znaiąe czu łość  i dobroć córki 
s w o j e j ,  często i e j  pow ierzał staranie o -  
k o ło  b iednego cudzoziemca.-— Zw ykle  
N a ta lia  wspierała iego chód niepew ny i 
d o p e łn ia ła  ty ch  starań z zadziwiaiącą 
zręcznością. Lecz gdy Uslad codziennie 
do  zdrowia p rzychodził  i gdy -zwolna 
w raca ł m u  się rum ien iec  zdrow ia i m ło ­
dości, codziennie tak że ro zw iia łs ię  w ser­
cu  N ata li i  zaród ta ie ran e j  b o le śc i , na  
którą wszystkie ro ś l in y  i wszystkie czary 
są daremne'm lekarstw em , r— T a  m ło d a  
dziew czyna obdarzona  duszą tk l iw ą ,  nie 
m og ła  oboiętnie patrzeć na  Uslada. J e ­
go nieszczęście, iego m łodość, iego szla­
chetne rysy , wszystko wzbudzało w nićy

nay /yw sze  zaięcie. P r o s t a , n iew inna  
Natalia , m yśla ła ,  że go kocha iak brató, 
a nie zastanawiaiąc się nad Wzruszeniami 
św oiem i,  oddaw ała  się bez obaw y u c z u ­
c iu  , k tóre ie'y obecne chwile szczęśii- 
Wemi czyn iło .  Pozbaw iona rad m a tk i ,  
n ik t  ią nie m óg ł wywieść z b łę d u ;  a 
bo iar U ym itri polegając na godności, k tó­
ra iaśniała w postępkach i mowie cudzo­
ziemca , nie spostrzegł w zrastaiącej n a ­
m ię tn o śc i , k tórą  w zbudz ił  w Natalii.-— 
Serce m ło d e j  dziewicy iest tajemniczym 
p rz y b y tk ie m ,  k tórego  Wzruszenia ty lko  

-oko m atk i wybadać może. Gdyby Uslad 
zawsze zaięty Swoią u k o ch an ą  Maryą; b y ł  
się d o m y ś la ł , że w zniecił  miłość w cór­
ce D y m itra ,  samą ty lko  wdzięcznością b y ł ­
by  się, m ógł za n ią  wypłaćić.-— Pozba­
w iony  n adz ie i ,  zobaczenia się z Arka* 
dyuszem  z niecierpliwością Wyglądał p o ­
w ro tu  w iosny, by  wrócić do sw e j  ch a ­
tk i i połączyć się z tą, k tó re j  wieczną m i­
łość zaprzysiągł. Lecz zima nad Rossyą 
rozposta rła  swóy śnieżysty płaszcz', a U - 
siad s łaby  ieszcze, w  tak p rz y k re j  porżó 
w  daleką podróż puszczać się nie niógłl 
Ńareście po os trych  i m rozach riastąpił 
m iły  pow iew  w iatru  po łu d n io w eg o ,  mas­
sy śniegów ro zg rzan e  prom ieniem  ślońcal 
z ło sko tem  z gór spadały, s trum ien ia  zer­
w awszy zapory l o d u ,  zwiększone s to ­
p n ia ły m  śniegiem, zamieniaią się w b y ­
stre po tok i i daleko rozlc-waią się po  do-i 
l inach . Zaledwo sześć dn i  u p ły n ę ło ,-  a 
n iż  przyrodzenie n o w ą  postać p rzybra ło .  
P o d o b n a  do m ło d e j  tvddWy, która ża ło ­
bne szaty na ś lu b n y  stróy z a m ie n ia ; żie- 
mia pyszni się rozpościeraiąc swóy płaszcz 
zielony, u b a rw io n y  kwiatam i. P o  p rzy ­
k ry m  w rzasku k r u k ó w ,  następuie m i ły  
śpiew p taszą t,  k tórych  zima wypłosza w  
ciepleyśze kraie; m ło d e  wieśniaczki, p rzy­
b ran e  w świąteczne su k n ie  zgromadzają 
s ię ,  przebiegaią p o la , tańcząc przy od-
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głosie m uzyki i nucąc wesołe pieśni, na 
cześć Lady ( I ) ; '  Lecz powrót wiosny, który 
cieszy przyrodzenie całe, pogrążył w 
smutku biedną Natalią, m łody nieznaio- 
my porzucił pałac boiara Dymitra i udał 
się do swoićy oyczyzny. Oczy iego na­
pełniły  się Izami gdy oddalał się z do­
m u, w którym doznał tak uprzeymóy o -  
p ie k i , lecz łzy iego by ły  tylko łzami 
Wdzięczności. Wszedłszy na wierzchołek 
góry wznoszącey się nad równiną, po raz 
ostatni pożegnał śWoich dobroczyńców 5 
lecz teraz iuż góra1 zakrywa go przed ich 
oczyma, a Natalia oddaliwszy się do 
swoiey samotney izby, stanęła, z wlepio- 
nerai oczyma w mieysce, w którem znikł 
przed ie'y spoyrzeniem.

Odjazd Uslada wywiódł ‘ią z b łędu ; 
przestraszona okropnym niepokoiem mo­
że nakoniec zgłębić , ranę którą iey za­
dał. Skromna i cnotliw a, będzie um ia­
ła  cierpieć w m ilczeniu, lecz ie'y nic iuz 
kpokoyności nie wróci. Czasem podchle­
bia sobie , ze przeniknął ie'y skryte uezu- 
cia i czuły na ie'y miłość przyydżie prosić 
o ie'y rękę ;  lecz okropna rzeczywistość 
zniszczyła wkrótce te słodkie uroienia. 
Jesień następuie po lecie, zima po ie- 
s ien |j  a  nieznaiomy nie wrócił.

Jednego wieczora, by ł to dzień, w któ­
ry m  chrześcianie obchodzą narodziny 
Zbawiciela, m łode dziewczyny w pałacu 
zgromadzone przy ognisku, nie zważaiąe 
ńa w ichry , na zimno, zpędzały wieczór 
na różnych zabawach, nueąc śpiewki mi­
łosne. Wesołe gromadzą się ko ło  stare'y 
W arinki; każda z nich chce wiedzieć ko­
go ie'y niebo ża męża przeznacza. Wa- 
rinka bowiem posiada dar zgadywania

0 )  Bożek miłości i  zabaw dawnego boży­
szcza Sławi aji,

przyszłości; przepowiada ią z ręki tych* 
którzy się iey radzą i nikt nie śmie p o ­
wątpiewać o prawdzie ie'y przepowiedn U 
Lecz Natalia smutna i zamyślona posę­
pnie na nich spogląda i wzdycha myśląc 
o tym , którego wspomnienie ią udręcza; 
leży przed nią ro b o ta ,  lecz ie'y oczy o- 
błąkane nie patrzą na n ią , igła niepo­
trzebna wypada z ie'y ręki. Dobra f f a -  
r inka ,  spostrzegła taiemną żałość, która 
dręczy ie'y młodą panie; sąd z i , że wspo­
mnienie ukochanćy matki iest iedyną 
przyczyną ie'y sm utku .- tą razą starą Wa- 
rinkę zawiodła ie'y sztuka: »Koch a na
Natalio , rzekła do u iey, dosyć iuż długo 
p łyną twe łzy po okropne'y lecz nie -od­
zyska uey stracie, niech ci się nakoniec 
wróci wesołość tak zgodna z tw ym  wie­
k ie m , póydź dzielić igraszki tych  m ło ­
dych dziewcząt, i niechay twóy miły 
głos łączy się z ich radosnemi piosnka­
m i;”—  Ja mam śpiewać, odpowue wzdy- 
chaiąc N a ta lia , 1 ach gdybyś ty  umiała 
czytać w moie'ra sercu! i z cicha dodała; 
Cudzoziemiec na zawsze zapomniał o ble- 
dne'y Natalii ”  ! . . .

jiRozumiem odpowie W arinka , myląe 
się zaw’sze w swoich domysłach; ten m ło ­
dy i bogaty boiar z Rostowa, k tóry  przed 
trzema dniami nie wiem w iakim celu 
b y ł  w zam ku, może ci nie iest oboię- 
tnym. Ten młodzieniec iest przyiemnym; 
głos iego miły i uymuiący; ciągle przy 
stole oczy zwracał na ciebie,” —  D ałby  
Bóg rzekła z cierpkim uśmiechem m ło ­
da dziewica, gdyby on tylko sam nie­
bezpiecznym b y ł  dla moie'y spokoyności. 
A czemuż kochana Natalio nie powie­
rzysz te'y która cię wychowała, taiemnicy 
twego serca? Jestem tylko biedną wie- 
śniaczką, lecz kocham cię, a może radą 
moią ulżę twoie'y boleści.

Posłucha y, w tćy porze reku można czy*
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tac w przyszłości wzywaiąc R o I i a rl a. ( I )  
]Nie śmiey się rnoie dziecie, ufay moie- 
m u  długiemu doświadczeniu. Jeśli nie­
przy tomność  tego młodego Boiara spra­
wia twoie udręczenie, możesz go uyrzyć 
w czarownym zwierciedle i przyszłość 
twoię  poznać. —  Móy los! zawoła Nata­
l ia ,  iakby w gwałtownym natchnieniu,  
on  iuż iest nie cofnionyy nigdy ziemskie 
więzy nie będą mię łączyły ze światem. 
Odtąd iestem oblubienicą Boga;  obym 
i a k  nayprędzey odebrała z rąk iego pier­
ścień ś lubny i koronę wiecznego hyme­
n u /  (Dalszy ciąg nastąpi).

Ir.
O p i s  T e r a ź n i e y s z e g o  S t a n u  

W e n e c y i .
W yciąg z niewydaney podróży do W ło J 1 

przez P . Simond.
(Dokończenie.')

Trzeba poświęcić dzień cały na obey- 
rzenie chociażby iak nayspiesznie'y cieka­
wości palacuXiążęcego..vay pier wszą rzeczą 
która oko nasze uderza są Schody olbrzy­
mie z marmuru  , ozdobione posągami. 
Spostrzegać się daie koszyk z szyszkami 
okry ty  słomą (wyrobiony  z m a r m u ru J 
godło  młodzieży szlachetnego urodzenia 
długo trzymane'y w te'm ukryciu taiemni- 
cze'm na niższych posadach żeby stała się 
doyrzałą i pożyteczną rządowi. Te scho­
dy  prowadzą do szeregu ogromnych po- 
koiów.  Sala wielkie'y rady, ma pięćdzie­
siąt stóp długości a sześćdziesiąt cztery 
szerokości. Sufity ozdabia wyzłacanie, 
rzeźba i malowanie. Mury pokryte są 
obrazami historyi otbrzymie'y wielkości,

A) Starożytny Bożek Russinów. bałwo­
chwalczych, którego imię ino zna leszcze 
słyszeć w piosnkach ludu w święta B o ­
żego Narodzenia .

czytamy tam imiona , Tintoretta , Cal- 
liarego,  Zuccarego,  Bassana , Veroneza 
i wielu innych wielkich mistrzów szko­
ły Weneckie'y. Obraz po za t ronem Do- 
ż y ,  wyobraża sąd ostateczny, i chwałę 
wybranych, przez Tintoret tego;  ma sześć­
dziesiąt stóp długości i odpowiednią iey 
wysokość. Czyny wielkich ludzi rze-  1 
czypospolitey dostarczyły prawie wszy­
stkim obrazom przedmiotów, naprzykład: 
Sebastiana Ziani ,  Andrea Contarini,  D o ­
minika Micheli,  Prancisca Morozini etc. 
Wzięcie Konstantynopola i przywrócenie 
Cesarza Koranena iest tam wystawione, ró­
wnież wzięcie Zary, podbicie Morei, i bitwa 
morska z Kalifem Egipskim , w ktore'y 
Wenecyanin Marko, utraciwszy chorą­
giew,uciął głowę kapitanowi egipskiemu, a 
rozpostarłszy turban i zawiesiwszy na swo- 
iey włóczni  ściętą głowę , koło nakreślił  
na tey nowey chorągwi, zkąd dostał przy­
domek Barbaro, który potomkowie iego 
ieszcze noszą. Nayznakoraitsze wypad­
ki długich i krwawych woien między 
rzeczą pospolitą Wenecką i Genueńską 
znayduią  się tu  wyobrażone; woyna z Bar- 
br russą ,  iego poddanie się Papieżowi,  
przyięcie Króla Francuzkiego Henryka Tli. 
za iego powrotem z Polski w roku 1574. 
Ten  Monarcha przyiął był  ty tu ł  Szlachci- 
ca Weneckiego, imię iego zapisano w 
sławney księdze złotey, która publicznie 
była  rzucona w ogień wraz z koroną 
D o ż y , za weyściem Francuzów. Lecz 
imie Henryka iuż się w nie'y nie znay-  
dowało ,  gdyż ieden z potomków tego 
Xięeia' na rok przed tera wymazał  ie, 
oburzony, że boiaźliwość rządu Wene­
ckiego zmusiła go szukać innego schro­
nienia. W  długim szeregu obrazów'Do­
żów , iest mieysce puste z tym napisem : 
Docus M arini Falieri decapitati.

Osoby maiętne, wolne od wszelkich o-  
bowiązków, następuiącym żyią tu sposo­
bem: Wstaią o iedynastey lub dwunasteyr,
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oddaią kilka w izyt przechadzaiąc się po 
mieście do godziny  trzecie'y, pote'm obiad 
iedzą ;  ieśli iest gorąco spią przez godzi­
nę , ubieraią się i idą do kaw iarni czyli 
K asino , tam  siedzą do dziewiąte'y, z tam - 
tąd  udaiąsię na o p erę ,  która iest drugiem 
Kasino, potem znovvu do kawiarni, siedzą 
tam godzinę lub dw ie, a w lecie aż do dnia. 
N ik t  nie zaymuie się czy tan iem ; szla­
chta żyie biednie zamknięta w swoich 
pałacach ; w ielu  z nich ie obiad u  re ­
s taura tora  po dwa franki od osoby ■ 
nayoszczędnieysi , po szesnaście soldów. 
Kazałem sobie podać kartę ich obiadu, iest na­
stępna: chleb dwa soldy, wind cztery sol* 
dy , rosoł sześć soldów, mięso cztery so. 
dy. Podobnym sposobem żyią oficerowie 
austryaccy, których oszczędność niezmier­
nie obmawiaią Wenecyianie , lubo sarninie 
są choynieysi. Jest tu  publiczna biblioteka) 
lecz bardzo mało osób do nie.y uszczęcza, i 
kilka gabinetów' do czytania w których się 
wiele lichych romansów znayduie. Muzyka 
ię.st jedynym talentem który kobiety mało 
wiele posiadaią> iedyną przyiemnością umy­
słową do klore'y są zdolne. (1) Za czasu re- 
wolucyi, aryisłocraci anti-gallikanie czyli- 
też cagots, tak ich nazywano, będąc słabsze- 
mi kryli się, i zaledwie ich widziano. Teraz 
Bonapartiści czyli liberaliści, kryją się 

po kątach, z których inni pow ychodzili. Z[ie- 
dne'y i z drugie'y strony nie szczędzą przy­
domków obmierzłych i śmiesznych, lecz na 
tem wszystko się kończy. Niema tu  do-

( l )  W  W enecyi są cztery konserwatorya 
czyli szkoły m u zyczn e , dla. kobiet le­
p s z e g o  stanu. W iednym  z tychże in­
stytutów  n a dzw ycza jny  talent P ani 
Catalani zaczą ł się rozwiiad.

syć mocy duszy, czynność ich ogranicza 
się na rozkoszach zmysłowych a namieięt- 
ność na g rz e , dla tego tezwładzcy Wene­
cyi niemaią się czego lękać. Takim to spo­
sobem Weńecyanie oświeceni mówią o so­
bie i o swoiem kraiu. Liczono w Wenecyi dzie­
więćset domów szlacheckich, genalogwa 
niektórych zasięgała aż do woien krzyżo­
wych > niektóre ieszcze dawnieysze, wywo­
dziły swróy ród od założycielów rzeczypospo- 
lite'y. Z tych wszystkich domów iest tylko pięt­
naście w dobrym stanie a trzydzieści w nędzy. 
Maiątek pierwszych iest w roli wypuszczone'y 
dzierżawcom, którzy dzielą się połową' docho­
du z dziedzicem. Zboże i kukurydza składane 
w naturze, zsypuią na  marmurową po­
sadzkę, w galery i obrazów i pomiędzy posągi 
marmurowe. Sam dziedzic przedaię zboże, 
mieszka w kącie swego pałacu i żyie maka­
ronami z serem, ieźli nie chce uczęszczać do 
traktyerni. Ci właściciele szlachta, nie lu ­
bią wsi, na samo tylko winobrania i żniwo 
wyiezdzaią do niey, a pod czas naypięk- 
nieysze'y pory roku, nędzne życie w mieście 
prowadzą. Obwiniaią ich że cudzoziemców 
przyymuią w zakurzonych trzewikach, ażeby 
mniemano iż przybywaią ze wsi i że ich do­
m y w mieście są zamknięte , a tym  sposo­
bem staraią się uniknąć odwiedzin.

Każdy cech rzemieślniczy utrzymuie szko­
łę: szesnaście lub osiemnaście tych szkółek 
znayduie się w bardzo pysznych gmachach 
są tam nawet posągi i obrazy , lecz wątpię 
potrzeba ezyli wewnętrzne urządzenie odpo­
wiada zewnętrznemu, iednakowoż iest rze­
czą pewną>żepo większe'y części przewoźnicy 
; rzemieślnicy z miasta samego, umieią czy­
tać i pisać. Prawda, że osoby wyższego 
stanu, a szczegolnie'y  ̂kobiety, prócz^
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ftiałey liczby osób* w 'ccey nie umieją.' (1) 
W en ec ja  nie ma wieihhły rzeki k toraby  o- 
żyw iała ley handel wewnTetrzny,afti rękodzieł- 
lii, ani przemysłu; nie iest ittż stolicą, nie.ma 
iux karnawału i, inkw izycji s tan u , ani do- 
io w  którZyby się Zaślubiali z morzem'; ofi­
cer obcego' narodu zaiął iega m iejsce  w tey  
eoroczne'y uroczystości »- k tóra śmieszną się 
stała- B ncentaur inz nie is tn ie ie , Francuzi 
spalili go i zabrali pozłotę.- (2) Gdyby nie- 
b y ł za starym , pływ aiący ten  pomnik wiel­
kości narodowy b y łb y  posłany morzem do 
Kotom-agu, ztam tąd  do Paryża gdzie b y ł­
by  powiększył liczbę ] plonów zw ycięztw a. 
Istotnie' nie byłoby to  może tak " Zuchwale 
iak snmegoDozo sprowadzić, CO uczynił wielki 
m onarcha na_ lat sto przed tem . K a n a ły -p o  
k tórych  mogą ieszcze ładow ne statki p rze­
pływ ać, codziennie się żawalaią* dla. braku 
starania koło nich. M uł z B ren ty , P iaw yi 
innych rzek codzień płyfszemi ie czyni. Zbliża 
się ten  czas w którym  W enecyia zamieni się 
W ogrom ny stos- zwalisk pośród bagien za* 
powietrzonycb; teraz iuż na iesień powietrze' 
nie iest tyniey zdrow e, umiera po' dwana­
ście osób na dzień, na sto  tysięcy miesz­
kańców. N iem ożna przewidzieć losu W e­
n e c ji zostaiącey pod wpływem przyczyn 
sprawuiącycbie'y teraźn ie jszy  upadek. 'Wszy­
stkim iest wiadomo ze Doża W enecyi cćKfok 
uroczyście zaślubiał morze. Lecz początek 
i okoliczności tego szczególnego zwyczaiu 
nie są tak znane. W roku 997, Wenecyia- 
nie ' podbili N areniaf " miasto lezace^’pp 
d ru g ie j stronie morza A dryatyckiego* za-

- (U  P ani Justyna  Renter Michel napisała  
*■ dzieło o początku świąt W eneckich, 

które zawiera w sobie wiele ' ciekawych 
fa k tó w  ipokazuie wielka znaiomosc hi- 
storyi swego kraiu ,

(24 Pozłocenie to kosztowało p rzed  la ty  
■ czterdziestu , 60,000 sekinów złotych  

(  780,000 franków  )  _

mieszkałe przez1’ rozboyników morskich, na 
których W enecyanie narzekali chociaż ma­
ło  co lepsi od n ich , a może też im 
zazdrościli. F lo t La zwycięzka w ypłynęła 
z W enecyi w dzień w Niebo-wstąpienia, ro ­
cznicę tego zdarzenia obchodzono zgodnie 
z obyczaiami tam tych wieków. O koło 
dwóch’ setj lat potem , Papież A lexander III. 
dał im inw esty turę na morze Adryatyckie. 
N a dzień tego obchodu w ybrana rocznicę 
zwycięztwa morskiego, nad rozboynikami Na- 
renty. A ponieważ godłem inw estytury feodal- 
ney podobnej’ do zaślubin, iest pierścień , 
zfąd urosło wyobrażenie między Iudeńi ozat* 
ślubinach Doży; i również iak słowa obrzedo- 
we wprowadzone do’ tey  uroczystości; M are! 
ttqi.it spositisnię in segno del nostro verć e 
perpetuo  dominió.Uroczystość ta zrazu' nie od­
bywała się na siatka Buem toro, gdyż wy- 
rok senatu k tóry  rozkazał w ystawić ten sta­

dek, iest|z ldstego wieki.* w słowach następu­
jących: cpioclfabricetur naoilium ducentorurrt 
harnirtwtt) etc żdućehtoriint przez (zepsucie 
zrobione bucentoro. O kręt m iał trzy  ma­
sz ty , sto stóp długości a dwadzieścia i dwie’ 
stóp szerokości, ruch mu nadadawało 165 
wioślarzy będących pod m niejszym  mostem, 
lako też wielkaliczba łodzi które go ciągnęły.

W yzłocony i ozdobiony zbiorem alegory­
cznych figur i różnych trofeów, gdzie bogów 
i boginie pogańskie, świętych, święte i ma- 
dony .pomieszano razem. W szyscy zna-, 
komici u rzędn icy  rze'cz'ypospolite'y ' i cała 
Szlachta otaczała Dożę siedzącego na tro ­
nie, Zstępował z niego na znak dany przez 
legata Papiezklego, i gdy reprezentant iega 
świątobliwości kropiłam  orze Wodą święconą 
i błogosławił ie’, m ałżonek czcigodny,4 pier­
ścień w nie wpuszczał. Posłowie mocarstw 
całey E uropy byli przytom nem i tey  uroczy­
stości. %


